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Po zaciętych walkach upadek Makalle na północy i Gorahai na południu
Rzym. (PAT). Ministerstwo pra­

sy i -propagandy ogłasza następujący ko­
munikat nr. 40:

General de Bono telegrafuje: Sztan­
dar wioski, wycofany z Makalle w dniu 
22 stycznia 1896 r., ponownie powiewa 
nad tym fortem od godziny 9 rano 8 li­
stopada 1935 r., dzięki wspólnej akcji 
oddziałów włoskich i tubylczych.

Berlin (Tel. wł.) Korespondent 
wojenny N. B. I. donosi, że w piątek 
rano wojska włoskie obsadziły Makal­
le. Pierwszy wszedł do miasta od­
dział płk. Broglia. Oddziały zatrzy­
mały się przed fortem, który Włosi 
musieli w r. 1896 opuścić. Ras Gugsa 
objął w imieniu Włoch w posiadanie 
swój zamek.

Londyn. (INS). Obecnie nad­
chodzą szczegóły z walk stoczonych o 
Makalle. Wszystkie wiadomości nad­
chodzące z Adis Abeba, Asmary i Rzy­
mu zgodne są co do tego, że walki o 
Makalle były bardzo zacięte. Włosi po­
dejmowali kilkakrotnie próbę ataku na 
Makalle. Drugi atak włoski został 
przez nieprzyjaciela skutecznie odpar­
ty. Abisyńczycy zdołali nawet opano­
wać wszystkie wzgórza, okalające mia­
sto i zmusić oddziały askarisów do wy­
cofania się ze zdobytych pozycyj pod­
miejskich. Wskutek tego Włosi' mu­
sieli przystąpić do oczyszczenia poszcze­
gólnych wzgórz z oddziałów abisyń- 
skich, które usadowiły się na tych waż­
nych punktach strategicznych z karabi­
nami maszynowemu i artylerja, aby 
przyśpieszyć zdobycie Makalie.

Według doniesień dalszych, nade- 
szłych z Asmary, szczególnie zacięte by­
ły walki na północny zachód i wschód 
od Makalle. Pod miejscowością Amba 
Salana, położoną na południowy zachód 
od miasta Aguli w odległości 35 kilome­
trów' na północny wschód od Makalle, 
obie partje stoczyły bardzo zacięte wal­
ki na bagnety. Dopiero po dłuższym o- 
SBiu karabinów maszynowych i ponow­
nym ataku na bagnety askarisów Abi- 
synczycy wycofali się ze swych pozycyj, 
pozostawiając na placu boju 40 zabitych 
1 Kilkunastu jeńców.

0 wzmagającym się oporze oddzia- 
-ow abisyńskich donoszą również z po­
zostałych frontów’. Straże przednie od- 
działów rasa Kassas i rasa Sejuma spra- 

mją bardzo dużo kłopotu wojskom
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raz to nowe walki.

Ras Gugsa
powrócił cło Makalle

Paryż (PAT). Ras Gugsa został 
mianowany gubernatorem ’Makalle. 
Wojska Gugsy zajęły zamek negusa 
Dona.

Oddziały czarnych koszul, należą­
ce do armji generała Santini‘ego, wkro­
czyły do Dolo, położonego o 10 mil na 
wschód od Makalle.

Walki w okolicy Makalle
O poszczególnych epizodach walk 

ostatnich dni na froncie północnym 
źródła włoskie donoszą, że wojska gen. 
Maravigna starły się z oddziałem Kan- 
jasmacza Nesfun - Araia, odniosły nad 
nim zwycięstwo, wzięły jeńców i dużą 
zdobycz w mułach i broni. Oddział 
włoski, który zdobył 7 b. m. Selakłagę,
następnie zajął Gagę, ewakuowaną j nia.
przez Abisyńczyków. Titaurari Gere- « 
modiin — według tychże informacyj 
włoskich — przeszedł ze 100 ludźmi na 
stronę włoską, w Adjet zgłosiło swą u- 
ległość wobec Włochł 10 duchownych 
koptyjskich. W bitwie na górze Gundi

Położenie po upadku Makaile i Gorahai
Źródła włoskie przewidują, że opór 

wojsk abisyńskich rozpocznie się na li- 
nji Gondar — Debra Tabor — S oko ta — 
Amba Alagi — Quoram. Oddziały mi­
nistra wojny Mulugeta ściągają na pra­
we skrzydło celem wzmocnienia wojsk, 
pozostających pod dowództwem księcia 
Asfaussena. Ras Kassa bronić ma De­
bra Tabor, podczas gdy Gondar bronio­
ny będzie przez dedżaka Uońdęussena. 
Synowie rasa Kassy, Avarra i Asfau, 
bronić będą Sokoty. W rejonie Tem- 
bien skoncentrowanych zostało przeszło 
20 tysięcy wojowników’ rasa Sejuma.

Według wiadomości ze źródeł abi­
syńskich, ras Desta szybko posuwa się 
na froncie Ogadenu w pobliżu granicy 
z Kenyą i minął już Dolo. Armja jego 
składa się podobno z 200.000 ludzi. Je­
żeli wiadomości o marszu rasa Desty 
potwierdzają się, świadczyłoby to, ze 
Abisyńczycy zamierzają zwrócić się 
przeciwko Włochom na samem połud­
ni u, gdzie wojska włoskie zmierzają ku

stawek, albo wogóle zwolnienia od po­
datku, pracowników niżej uposażonych.

Odmienne traktowanie pracowni­
ków etatowych uzasadnione jest tem, 
że podczas gdy podstawą zaliczenia 
pracowników etatowych do poszczegól­
nych klas podatku mają być pobory 
brutto równe zresztą poborom netto, ro 
podstawą zaliczenia pracowników kon­
traktowych do poszczególnych klas po­
datku mają być pobory netto, to zna­
czy po potrąceniu wszystkich pobiera­
nych obecnie podatków i opłat ubez­
pieczeniowych. Podatek dla. drugiej 
grupy więc odliczany będzie od kwo­
ty, którą pracownik otrzymuje na rę­
kę. (w.) „ .

Warszawa. (PAT). W „Dzien­
niku Ustaw" nr. 81 z dnia wczorajszego 
ukazała się ustawa z dnia 6 listopada 
o upoważnieniu Prezydenta Rzeczypo­
spolitej do wydawania dekretów

Włosi wzięli 61 jeńców. Pod Dudibudza 
wywiadowcy włoscy zaobserwowali 
większe skupienia wojsk abisyńskich.

Upadek Gorahai
Paryż. (PAT). Z Rzymu donoszą, 

że wojska włoskie zajęły Gorahei. Zdo­
bycie tego ważnego punktu po zajęciu 
uprzedniem Szillave otwiera Włochom 
drogę do Harraru.

Londyn. (PAT.) Reuter donosi, 
że podczas bombardowania przez sa­
moloty włoskie miasta Daggabur w 
prowincji Ogaden, zginął jeden z naj­
wybitniejszych dowódców abisyńskich 
Gerazmateh Afework, dowódca wojsk 
w Daggabur i b. komendant twierdzy 
w zdobytem wczoraj przez wojska wio 
skie Gorahai.

Wedle doniesień Reutera, Włosi 
mieli zrzucić na Daggabur około 1000 
bomb, co pociągnęło za sobą wiele o- 
fiar ludzkich oraz ogromne spustosze-

Rzym. (PAT.) Zdobyty wczoraj 
przez wojska włoskie fort Gorahai na 
froncie południowym stanowi niezwy­
kle ważny punkt strategiczny, panu­
jący nad wszystkiemi drogami kara- 
wanowemi we wszystkich kierunkach.

lińji Gerlogubi — Sasabenech — Dag­
gabur. Główny opór Abisyńczyków’ na­
stąpi pod Daggabur, gdzie znajduje się. 
obecnie ras Nasibu i turecki doradca 
wojskowy Wehib pasza, który osobiście 
kieruje budową okopów i rowów w ce­
lu powstrzymania czołgów’ włoskich. — 
Ras Nasihu zażądał natychmiastowego 
przysłania posiłków z Dżidżigi. Opera­
cje Abisyńczyków na tym odcinku ma­
ją na celu zagrodzenie Włochom drogi 
do Dżidżigi i Harraru.

Źródła niemieckie donoszą, że walki 
na południe od Makalle już rozpoczęły 
się i że w ciągu 5 dni w tym rejonie 
zjawią się wojska rasa Kassy.

Z Adis Abeby donoszą źródła francu­
skie, że Abisyńczycy na południe od’ 
Makalle nie wydadzą bitwy, natomiast 
stawiać będą opór w razie dalszej ofen­
sywy włoskiej.

Na froncie kolo Mussa Ali
O froncie wschodnim ze źródeł abi­

syńskich donoszą, że wszędzie operacje 
włoskie podjęte na zachód od bazy ope­
racyjnej Assab zostały przerwane. Wło­
si zdali sobie sprawę z niemożliwości 
marszu naprzód w tej części kraju ze 
względu na warunki klimatyczne i te­
renowe. Oddział, złożony z 20 tys. lu­
dzi, wycofano z tego odcinka frontu. 
Wśród cofającej się armji była nie­
zmiernie duża ilość chorych, których 
odwożono samolotami.

Abisyńczycy na wszelki. wypadek 
skierowali posiłki z Dire-Daua na front 
pod górę Mussa-Ali, choć są przekona­
ni, że o ponownym ataku z Assabu już 
nie ma mowy.

Efektywy abisyńskie
Hamburg. (PAT). Na parowcu 

„Usambara" niemieckiej linji żeglugo­
wej Woermanna przybyła tu z Abisynji 
grupa Niemców, a także major Nyblom 
z misji wojskowej szwedzkiej. Mjr. Ny­
blom oświadczył przedstawicielowi N. 
B. I., że liczba wyćwiczonych żołnierzy 
abisyńskich, według niego, wynosi od 
150.000 do 200.000 ludzi, w tem gwardja 
cesarska, wyszkolona po europejsku (U- 
cżyła przed wojną 5.000, a obecnie zna-

cznie więcej). Gwardja jeszcze nie by­
ła w boju. Jako instruktor mjr. Ny- 
biom przekonał się, że Abisyńczycy są 
bardzo pojętni i szybko uczą się włada­
nia nowoczesną bronią. Ćwiczono nie- 
tylko plemię Amharytów, ale i inne ple­
miona,.

Międzynarodowy 
Czerwony Krzyż

Adis Abeba. (Tel. wł.) Do Abi­
synji przybył pierwszy oddział sani- 
tarjuszy szwedzkiego Czerw. Krzyża, 
którv składa się z 5 samochodów cię­
żarowych i samolotu szpitalnego. Na 
czele znajduje się mjr. Hylander. — 
Szwedzi mają zapas opatrunków na 6 
miesięcy. Zabrali oni również wóz, w 
którym znajduje się instalacja świetl­
na. .

Za 14 dni oczekiwany jest przyjazd 
dwu oddziałów angielskiego Czerwo­
nego Krzyża. Holenderski i norweski 
Czerwony Krzyż zapowiedziały swoje 
przybycie na początek grudnia.

Z chwilą przybycia Anglików, Nor­
wegów i Holendrów, na terenie Abi- 
synji znajdować się będzie 10 zmoto­
ryzowanych oddziałów Czerwonego 
Krzyża.

Sankcje
Londyn. (PAT.) Reuter komuni­

kuje: Ministerstwo handlu opubliko­
wało rozporządzenie, ustalające, że 
sankcje, uchwalone przez Ligę Naro­
dów odnośnie importu i eksportu wło­
skiego, wchodzą w życie 12 listopada.

Obchód 25-lecla zgonu 
ks. Piotra Wawrzyniaka
Na dzisiejszy uroczysty obchód ku 

czci ś. p. ks. Patrona Wawrzyniaka (pod 
protektoratem J. Em. księcia kard. Pry­
masa) przybywają do Poznania: ks. bi­
skup Stanisław Łukomski z Łomży i 
ks. biskup Adamski z Katowic.

Mszę św. celebrować będzie J. E. ks. 
biskup Dymek. Ze względu na uroczy­
stość wewnętrzną kościelną wysokiego 
rzędu msza św. odbędzie się nie w kolo­
rze żałobnym, lecz w kolorze dnia, t. j. 
białym.

Jak się dowiadujemy, na uroczystość 
przybędzie także ks. prałat Bliziński z 
Liskowa.

Przypominamy program obchodu:
Godz. 9.30: pontyfikalna msza św. 

żałobna za śp. ks. Patrona Piotra Wa­
wrzyniaka w kościele kolegjaty poznań­
skiej św. Marji Magdaleny (fara);

10.45: odsłonięcie płyty pamiątkowej 
na kościele św. Marcina: a) Moniuszki 
„Dzięki Ci, przedwieczny Panie“ — od­
śpiewa chór kościoła Św. Marcina pod 
dyrekcją p. Wincentego Kulczyńskiego, 
b) przemówienie i odsłonięcie płyty pa­
miątkowej — p. dyr. Adolf Legis.

12.00: akademja w auli Uniwersy­
tetu Poznańskiego, przy ul. Wały Wa­
zów 26: a) Psalm Gomółki „Błogosław 
Duszo Moja Pana“ — odśpiewa chór 
męski pod dyrekcją ks. dr. Wacława 
Gieburowskiego, b) otwarcie akademji 
p. prezes dr. Włodzimierz Seydlitz, c) 
referat p. t. „Ks. Piotr Wawrzyniak, 
wódz i krzewiciel żywotnych i zdobyw­
czych sił społeczeństwa polskiego w do­
bie niewoli“ — wygłosi J. Eks. ks. bi­
skup Stanisław Adamski, d) „Gaudę 
Mater Polonia“ Gorczyckiego -— odśpie­
wa chór męski pod dyrekcją ks. dr. Wa­
cława Gieburowskiego.

W niedzielę urządzają w wojewódz­
twie poznańskiem spółdzielnie, których 
patronem był ks. Piotr Wawrzyniak, 
lokalne obchody. Na szczególne pod­
kreślenie zasługuje uroczystość, zorga­
nizowana przez komitet- obywatelski 
miasta Mogilna, gdzie m. in. nastąpi u- 
roczyste złożenie wieńców na mogile 
ks. Piotra WawAyniaka.
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Gdzie wielcy Polacy jeździli na studia
Ulica Padwy w niedoelrty poranek — Santo — Kondotjer 
i gcłęfoie — Wesołe mmeunij a czcigodna kawiarnia —• 

śpiąca sława „uczonej Padwy“
(Od własnego korespondenta

Pomnik kondotjera Gattamelaty 
w Padwie.

Podróż z Wenecji do Padwy, trwa­
jącą zaledwie godzinę, można z cieka­
wością przestać w oknie wagor.u. Naj­
pierw pożegnanie z porannym lazurem 
lagun, które długo jeszcze biegną 
wzdłuż toru, następnie radosne powita­
nie ziemi, nareszcie ziemi o zielonych 
bukietach ogrodów i bogatych prze­
strzeniach pól. I jakoś niespodzianie 
prędko z tej zieleni dźwigają się kopu­
ły św. Justyny i bazyliki św. Antoniego.

Po zapłkach miasta lagun, ulica ma­
łej Padwy zadziwia nas wszystkieip, 
ezem równie mogłoby radziwić jakie­
kolwiek inne miasto: dorożką konną, 
dzwoniącym tramwajem i oddziałem 
żołnierzy, maszerujących w niedzielny 
poranek na mszę. Uderza w oczy ja­
snym zygzakiem linja poruszających się 
rąk w białych rękawiczkach Dalej de­
filują „balile“, narybek faszystowski, 
dzieci w czarnych fezach i także śnież­
nych rękawiczkach.

Refleksje, jak może wobec owych 
białości wyglądać hasło kontaktu mło­
dzieży z przyrodą, przerywa mi nad u- 
chem klakson samochodu. (Karabinier 
na rogu grozi mi z daleka dłonią, zno­
wu śnieżnie urękawnicznionąi). W We­
necji zapomniało się, że istnieje jezd­
nia, samochody i że nie można błądzić 
środkiem ulicy. Odtąd trzymamy się 
już chodnika, btóry biegnie wzdłuż sta­
rych domów z ppdsieniami. Qd nieba 
odgradza nas sklepienie nie kończących 
się podsieni, od jezdni zasłona złotawe­
go w słońcu kurzu, zasnuwająca arka­
dy. Idziemy więc poetycznym tunelem, 
u którego wylotu majaczeją drzewa. Są 
to wielkie platany alei, ocieniającej ka­
plicę na uboczu, słynną Madonna dell* 
Areną z nąjwcześniejszemi freskami 
Giotta.

Kaplica o ogromnie prostej architek­
turze stoi obok ruin amfiteatru rzym­
skiego, obramowaną rozległym i prze­
ślicznym skwerem, fioletowym od bar­
wy klombów kwietnych i czerwonym 
od warkoczy wina, spływających z ruin. 
Gwiergot ptaków zagłuszają dzwony z 
sąsiedniego kościoła gotyckiego, Ere- 
mitani.

Ławki skweru pustoszeją po mat­
kach, prowadzących na nabożeństwo 
rozbawione w najlepsze pociechy, jesz­
cze w bramie kościelnej podrzucające 
piłkę. Za niemi nadjeżdżają na rowe­
rach pobożni i wprowadzają jeden po 
drugim gęsiego do świątyni swoje we­
hikuły. (W Skandynawii rowery mo­
głyby czekać na ulicy, tutaj bezpiecz­
niej im, opartym o ścianę kruchty).

Tramwaje pełne ludzi wyświątecz- 
nionych.

— Do Świętego? — pyta nas kon­
duktor, przecinając bilet.

— Sw. Antoniego nazywa się tu po­
prostu krótko „Santo“, nie dodając nic 
więcej.

Barylika brzydba z zewnątrz, ciężka, 
wielka, okolona jest rozległym placem, 
jaskrawym od parasoli, w których cie­
niu przekupki rozłożyły stragany z de­
wocjonaliami. Roi się odi handlarzy, 
wciskających do rąk przechodniom tan­
detę różańców, kapliczek, medalików, 
szkaplerzy. Trzy czwarte ludzi, którzy 
napływają do Santo, niesie na ofiarę 
świece, a kieruje się w stronę bocznej 
kaplicy, marmurowego klejnotu całej 
surowej i pustej bazyliki. Pomiędzy 
ścianą, dziewięciu płaskorzeźbami mó-/ 
wiącą o cudach z życia Świętego, a Jego 
grobowcem z marmuru, przeciągają tłu­
my, by na chwilę z żarliwą modlitwą 
położyć dłoń na czarnej płycie, zą którą 
śpią Świętego prochy. Widok nieru­
chomiejących z wyciagniętemi rękoma 
i o przymkniętych oczach ludzi, którzy 
opłakują tu swoje straty, wstrząsnąć 
musi do głębi- Złożywszy ciężar troski 
Świętemu, ufający wychodzą z kościoła 
pogodnie] Ba! rozweselić się mogą na­
wet zaraz za bramą, dzięki gołębiom,

„Kuriera Poznańskiego“)
które upodobały sobie pomnik kondo­
tjera weneckiego, Gattamelaty na ko­
niu.

Pomnik ten roboty Donatella, jakby 
brat Colleoniego, razem z gołębiami i 
sześciu kopulami bazyliki, dodanemi na 
wzór św. Marka, stwarza pewne remi­
niscencje Wenecji.

Wesołość budzą usiłowania turysty, 
który bezskutecznie czatuje z kodakiem 
na chwilę, gdy dumny kondotjer nie bę­
dzie miał wreszcie na głowie grotesko­
wej ozdoby w postaci siedzącego gołę­
bia. Życzliwi płoszą ptaki, ale poja­
wiają sie coraz inne, bez przerwy. Tu­
rysta w końcu rezygnuje.

0 bliskości Wenecji przypomina 
także niewielkie Museo Çivico obraza­
mi Belliniego, Giorgiona, Tintoretta i 
wielu innych, głównie osiemnastowiecz­
nych artystów weneckich. Staroświec­
kie, jasne sale wzbudzają, nie wiadomo 
w pierwszej sekundzie dlaczego, prze­
miły nastrój domowego zacisza. Oto 
poprostu umiejętnie rozstawione stylo­
we serwantki, komódki, sekretarzyki 
dźwigają wazony z kwiatami. Pod' por­
tretami Veronesa, Tycjana, Bordona 
przepych kwiecia. Może naskptek tej 
osobliwości niedzielna publiczność, snu- 
jąca się tu dość gęsto, sprawia wrażenie 
zadomowionej. Muzeum stało się dla 
niej równie miłem, tradycyjnem zakoń­
czeniem świątecznego „corso“, jak czar­
na kawa w „Caffć Pedrocchi“.

Owo „Gaffé Pedrocchi“ w Padwie to 
takoż czcigodna staruszką, jak Plorjan 
w Wenecji i tak znana całej Italji, jak 
kawiarnia Greco w Rzymie. Na planie 
miasta figuruje diużemi literami tuż 
obok Municipio.

Kelner, podając nam „cassate“, do­
skonalą odmianę lodów, oznajmia z du­
mą, że kawiarnia otwarta jest „giorno 
e notte“. Trudno trochę uwierzyć, żeby 
mieszkańcy cichnącej i pustej w nie­
dzielne popołudnie Padwy mogli tutaj 
przy stolikach zasiedzieć się aż do rana

Artyści i uczeni toczą, widać, dy­
skusje za murami uniwersytetu, jak 
w średniowieczu, które stworzyło przy­
domek „uczonej Padwy“. Dziś miasto 
posiada charakteru uniwersyteckiego 
mniej, a pomniki wielkiej przeszłości 
nie rzucają się w oczy, nię oznajmią?

W obronie
ludności polskiej w Czechosłowacji
Z posła polskiego do parlamentu czechosło­

wackiego, dr. Wolfa
Praga. (PAT.) Poseł polski w 

parlamencie praskim dr. Wolf wygło­
sił podczas dyskusji nad ekspose mi­
nistra Benesza obszerne przemówienie.

Mówca podkreśli! na wstępie, że 
deklaracje ludności polskiej o jej sy­
tuacji w państwie ćzechosłowackiem 
są stale i systematycznie przekręcane 
W prasie tutejszej, która usiłuje sytua­
cję tej ludności przedstawić jako różo­
wą i najlepszą. Taki sposób przedsta­
wiania rzeczy nigdy nie może usunąć 
zia i prawdziwej przyczyny niezgody 
między narodem polskim i Czechosło­
wacją. Poseł Wolf stwierdza, że nie 
wykonuje się obowiązków, wynikają­
cych z konstytucji i ustawodawstwa 
Czechosłowacji, dalej z postanowień 
Rady Ambasadorów z 28 lipca 1920 r„ 
z umów międzynarodowych z Polską, 
szczególnie zaś z umowy z r. 1925.

Ludność polska w Czechosłowacji 
musi stanowczo odeprzeć zarzuty prze­
ciwko niej skierowane. Nie może być 
uznana za zbrodnię obroną własnyeh 
praw i wołanie pokrzywdzonego q za­
niechanie krzywd. System, jaki sto­
sują czpskie czynniki miarodajne wo­
bec ludności polskiej, nie jest zgodny 
z duchem demokracji, który ma być 
podstawą ustroju tego państwa. W o- 
bronie swych praw narodowych i oby-, 
watelskich ludność polska nie wystę­
puje przeciw państwu, zwraca się tyl­
ko przeciw czynnikom, które za cel po­
stawiły sobie wynaradawianie Pola­
ków i nie cofają się nawet przed ni­
szczeniem egzystencji zależnych go­
spodarczo członków narodowości pol­
skiej, stawiających opór wynaradawia­
niu.

Na temat stosunków międzynaro­
dowych poseł Wolf powiedział, żę ża­
den naród nie może być obojętny na lo­
sy swej części, żyjąeej w innem pań­
stwie. Różne czynniki czeskie usiłu­

ją, drzemią po kątach, czekając, aż je 
odkryje chętny.

Podsienia słonecznych uliczek wy­
prowadzają nas na rozległe przestrze­
nie, t. zw. Prato della Valle, plac z 
ogromnym skwerem owalnym, opasa­
nym wstęgą sadzawki Wzdłuż tej 
osobliwej sadzawki, czy raczej rowu, 
gęsto ustawione na cokołach, przyglą­
dają się sobie od lat dwustu białe po­
sągi wielkich łudzi, królów i uczonych, 
których widział w swych mufach uni­
wersytet padewski.

Zwiędłe liście opadając, ubierają 
w rude, lisie czapy głowy posągów, 
drzemiących nad zieloną wodą, w któ­
rej odbijają się łaciate pnie platanów 
Długo, długo szukamy napróżno wśród 
dostojnego grona polskich królów, któ­
rzy byli na studjach w Padwie: trzeba 
się w końcu wziąć do odczytywania 
napisów.

I oto Batory — w stroju takim, że 
minęliśmy go kilkarotnie, nie podej­
rzewając, kim jest. Tli zaś Sobieski, 
takoż dziwaczny i melancholijny. Mo­
że dlatego, że widzi w sadzawce odbi­
cie swego oblicza — bez wąsów... A 
przecież takie posągi ufundował im 
Stanisław August!

Z niezabrukowanego placu wiatr 
wzbija tumany żółtego pyłu, zasypu­
jąc oczy nam i zasypiającym tem 
smaczniej uczonym. Żegnamy ich, a- 
żeby przez kłęby kurzu przedrzeć się 
do Santa Giuśtina, olbrzyma o ośmiu 
kopułach, podobnego do bazyliki Santo. 
Ludzie wyglądają, jak żuki u stóp su­
rowej, niewykończonej fasady, barw­
nej purpurową plamą kotary w 
drzwiach środkowych. Wnętrze prze- 
staje onieśmielać już ogromem, dzięki 
jasnej, renesansowej konstrukcji, bla­
skom słonecznym i barwie biało-żółtej 
ścian, które są za puste i aż proszą o 
freski.

Umiłował ten kościół i chadzał doń 
się modlić jeszcze jeden nasz król, Sta­
nisław Leszczyński. A nawet farę w 
Lesznie kazał budować częściowo na 
wzór Św. Justyny.

Polonica padewskie wyrastają po­
prostu co krok: mówią nagrobnemi 
płytami polskiej kaplicy w bazylice, 
mówią śladami w bibljotece, uniwersy­
tecie.

Podwórzec uniwersytecki niestety 
zamknięty, ale możemy przecież szu­
kać ech przeszłości w Orto Botánico, 
najstarszym ogrodzie botanicznym 
Europy, którego wiekowe drzewa sły­
szały tyle polskich rozmów — jak i w 
wąskich uliczkach, któremi chadzali 
Kochanowski i Zamoyski.

H. W.

ją zmusić rozmaitych powołanych 5 
niepowołanych reprezentantów ludno­
ści polskiej do tęgo, by ze swej strony 
.wystąpili przeciw tymi głosom w Pol­
sce, któro potępiają postępowanie 
władz czeskich w stosunku do Pola­
ków. Naród czeski, który sam wal­
czył jeszcze niedawno o swe prawa w 
obcem państwie, rozumie, że tego ro­
dzaju życzenie byłoby zrzeczeniem się 
swych praw do życia narodowego, a 
oznaczałoby upodlenie i hańbę dla lud­
ności polskiej.

Przemówienie swe zakończył poseł 
Wolf żądaniem, aby w jak najkrótszym 
czasie nastąpiła radykalną zmiana sy­
stemu postępowania czynników cze­
skich wobec ludności polskiej ną tery- 
torjum Czechosłowacji.

0 statku M.-S. „Batory“
Warszawa. (PAT). Ambasada 

włoska w Warszawie komunikuje, że 
wiadomość, pochodząca z „Berliner 
Tageblatt“, a wielokrotnie przedruko­
wywana o rzekomym zamiarze rządu 
włoskiego zarekwirowania statku „Bą- 
tory“, który buduje się w stoczni Mon- 
faleone, celem użycia go do przewoże­
nia wojsk włoskich do Afryki wschod­
niej, jest bezpodstawna. Marynarka 
handlowa włoska nie potrzebuje zry­
wać kontraktu w toku wykonania, gdyż 
posiada dostateczną ilość jednostek. —- 
Statek „Batory“ budowdny dla Polski, 
zostanie oddany Polsce według umowy.

Obawy o Kingsforda Smitha
S i n g a po r e. (PAT). Panuje tu o- 

ijawa, że lotnik Kingsford Smith, który 
startową! z Anglji do Australii, spadl 
do morza w żatoęe Bengalskiej pod, 
Rangunem w pobliżu przylądka Wikto-

Z CHWILI
Skreśliliśmy już na tem miejscu garść 

uwag o zeszłoniedziełnym zjeździe po­
wstańców wielkopolskich, wyrażając uzna­
nie dla samego faktu zjazdu, a zastrzega­
jąc się wobec niedociągnięć i błędów, Oo- 
pełnionych przez organizatorów zjazdu 
pod wpływami zakulisowemi, nie wczuwa- 
jącemi się w ducha społeczeństwa wielko, 
polskiego. Dodaliśmy, że teraz oczywi- 
ście okaże się dopiero, czy i co się ze zją. 
zdu zrodzi.

Poniżej przytaczamy jeszcze w tej tna- 
terji glos powstańca, dobrze obeznego ze 
sprawą. Oto jego uwagi:

Inicjatywa zwołania zjazdu wyszła nie 
z góry, ale z dołu, t. i z szeregów powstań­
czych samych. Dawniejsza naczelna ko, 

•mendą Straży Ludowej, w skład której 
wchodzili zpośród żyjąćych pułk. Jul an 
Lange, dr. Rydiewski i Tucholski, uznała 
za właściwe inicjatywie tej nie sprzeci­
wiać się mimo bezowocności dawniejszych 
wielokrotnych wysiłków, zmierzających 
do zaopiekowania się losem żołnierza po­
wstańca wielkopolskiego.

„Sanacja“ ze swej strony pragnęła 
zmonopolizować odruch rzesz powstań­
czych i nadać mu wyraźne cechy swoje. 
Zabiegi te szły albo wprost od partji, albo 
też przez „sanacyjny“ Związek Wetera­
nów. Związek ten, widząc jednak, że za­
biegi jego kończą się na niczem, wystąpił 
przeciwko zjazdowi, zarówno otwarcie, 
przez powzięcie uchwały przeciwzjazdo- 
wej, jak i skrycie, przez wywieranie na­
cisku na rozmaite czynniki, aby zjazdowi 
przeciwdziałały.

Doszło do tego, że np. starosta gostyń­
ski wydal do podległych sobie osób i urzę­
dów komunikat, w którym wyraźnie na­
woływał do niebrania udziału w zjeździe,

Wskutek tych zabiegów przedstawicie­
le władz w Poznaniu reprezentowani byli 
na zjeździe jedynie przez niemych zastęp­
ców. Generalny inspektor armji gen. 
Rydz-Śmigły nadesłał z Warszawy ser­
deczny telegram.

A jak zachowała się wielka rzesza sza­
rej braci powstańczej? Ponieważ wszyst­
kie sprawy, poruszone na zjeździe, musia- 
ły uprzednio uzyskać zgodę czynników za­
kulisowych, przeto zebrani powstańcy zda­
wali sobie dokładnie sprawę z tego, że nie 
wszystko będzie po ich myśli, że nawet 
będą momenty całkiem przeciwne ducho­
wi i umyslowości zaehodnio-polskiej.

Ate powstaniec nasz — jak można było 
poznać z jego zachowania się — zrozu­
miał i to, dlaczego na zjeździe pojawiła 
się rezolucja w sprawie polsko-czeskiej, a 
dlaczego, pominięto wielokrotnie ważniej­
szą sprawę polsko-niemiecką.

W ostatnią niedzielę zaznaczyły swoje 
istnienie szara mas» powstańców wielko­
polskich. Zaznaczyła je wprawdzie tylko 
Swoją obecnością i zachowaniem się. Ale 
ta obecność i to zachowanie się było nad 
wyraz wymowne- Kto chciał i kto nie 
ehciał, musiał się przekonać, że duch w 
tych rzeszach jest ten sam, co przed 16 la­
ty, duch na wskroś polski, narodowy, czuj­
ny na każde niebezpieczeństwo, a zwła­
szcza na to, co wieje na Polskę z niedale­
kiego zachodu.

Tyle głos powstańca wielkopolskiego. 
Potwierdza on W całęj pełni nąszs uwa­
gi, wzwyż wspomniane.

rji. Lotnik Melrose zawiadomił, 
widział w chwili, gdy przelatywał nad 
Zatoką Bengalską, samolot w płomie­
niach i przypuszcza, że był to samolot 
Smith‘a. Kilka samolotów udało się na 
poszukiwanie Smith‘a.

Londyn. (PAT). Ministerstwo lot­
nictwa podaje do wiadomości, żę dwa 
wodnopłatowce otrzymały rozkaz uda­
nia się z Singaporę ną poszukiwani 
Kingsford Smitha.

Znowu katastrofa tunelowa
w Beninie

Berlin. (PAT). Wczoraj w po­
łudnie wydarzyła się przy budowie n 
wego tunelu kolei miejskiej 
katastrofa, której ofiarą padło 5 
ników Dane urzędowe podkreślają, “ 
katastrofa ta nie miała groźnych 
stępstw i że tylko dwóch roboto 
przewiezionych zostało do szpitala.

Przypomnieć należy, iż W k® 
sierpnia r b. wydarzyła 
poważna katastrofa przy budowie s 
samego tunelu. Budowa tunelu P 
wadzon i. jest w bardzo trudnych 
runkach lokalnych, gdyż PrzevC,Lnie 
przez centrum miasta niejednokr 
pod ołbrzymiemi gmachami.

laudja przeciw
agą (PAT). Podczas 

budżetem ministerstwa śpią 
ieznyeh, rząd holenderski P ‘ j. 
tanewisko deputowanych, P J 
ących się uznaniu Z SR- 
ze względów zasadniczymi - 

la natomiast nic przeciwko 
iu rozwojowi prywatnych»™- 
hnnHinw„ph riomiedzy Hola- /
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Proces o zajścia w Krzywiniu
Przebieg rozprawy popołudniowej

Leszno (Tel. wł.). W uzupełnie- 
_;u wiadomości, podanych z zeznań o- 
skarżonych, przesłuchiwanych w piątek 
’cried południem dodać należy, że o- 
fkarżony Krysiak oświadczył, że proto­
kół. który podpisał po przesłuchaniu 
rZ'ez policję, nie odpowiada prawdzie. 

^Oskarżony Piotrowski wyklu­
cza. aby z tłumu padały obelżywe wyra­
zy w rodzaju: „Bebechy wam poprzębi- 
jamy“- Żądano tylko oddania sztanda­
ru z Matką Boską, aby go zanieść do 
kościoła.

Przewodniczący: —- No, na 
policji pan jednak inaczej zeznawał.

Oskarżony: — Wysoki sądzie! 
Ja tu teraz chce zeznać szczera prawdę. 
Na policji, jeśli mówiłem inaczej, to by­
tem pod aresztem i policja wmawiała 
mi. aby inaczej mówić.

Osk Grygiel zaprzecza, aby brał 
udział w zbiegowisku. W tłumie zna- 
laz! się przypadkowo, idąc na prze­
chadzkę Gdy policja wzywała do co­
fnięcia się, oskarżony się oddalił.

Osk. S m y ś 1 n y mówi, że miał za­
łatwić w Krzywiniu sprawunki. Przy­
padkowo napotkał tłum i poszedł z nim 
razem zobaczyć, o co chodzi. W czasie 
zajść stał na boku.

Adw. Kwasieborski: — Jak 
policja wołała? Cofnąć się, czy rozejść 
Się.

Oskarżony: — Cofnąć się.
Przewodniczący: — Przedtem 

pan zeznał, że policja wołała rozejść 
się.

Osk. Ginter szedł z ciekawości 
za tłumem i słyszał, jak ludzie wołali: 
„Matka Boska nie zasłużyła na to, aby7 
trzymać ją w więzieniu.“ Oskarżony 
nie widział dokładnie, czy posterun­
kowy Rybarczyk uderzony został ka­
mieniem.

Oskarżony Ślusarek oświadcza, 
że przypadkowo znalazł się w tłumie, 
gdy padały strzały, zaczął uciekać, 
kryjąc się w rowie. Obok niego biegła 
przez chwilę raniona później Kwie- 
cińska, która po chwili upadła.

Osk. Ty c n er nie przyznaje się do 
czynnego udziału w zajściach. W cza­
sie sttzałów był raniony w ramię. Za­
przecza swym zeznaniom przed sę­
dzię grodzkim, twierdząc, że wówczas 
miał gorączkę i źle mówił.

Przewodniczący: —- Ile to 
pan miał gorączki.

Oskarżony: — Coś 39 stopni. 
Byłem bardzo osłabiony.

Oskarżony Karasiński wracał 
do domu wieczorem na rowerze. Szedł 
z Krzywinia i przypadkowo natknął 
się na tłum i stwierdza, że słyszał per­
traktacje policji z tłumem przed strza­łami.

Osk. H o j a k widział, jak osk. Pu- 
dysiak klękał i prosił policję o wyda­
nie sztandaru. Tymczasem to nie na­
stępowało.

Osk. Nędzewiczówną oświad- 
_za’. ze, szła do siostry i przypadkowo 
hWazła się w tłumie. Gdy policja ka- 

się cofnąć, uczyniła to. Widziała 
neeierpiiwość i oburzenie tłumu, z 
ego powodu, że policja zwlekała z wy- 
o-n„D}nSztandaru- Obiecywano oddać 

,minutach, lecz tego nie speł­
niono, choć minęło 15 minut.
łn f.r z e w o d n i c z ą c y: Pani sięto nie podobało.

2sk-: 77 Oczywiście, że nie. 
wra».' • *u s z y 6 sk a Przyznaje, że 
sztandaru061111 domagała się wydania

ci» 77 w różnych organiza-
sżtanHam°^7 oskarżona> i wiem, że że sipdnl’- d a k?żdei jest świętością, 
eaH™na-n Przysięga, dlatego też doma-

rn się wydania sztandaru, 
żonei V? ? d n * c z.% c y; — To oskar- 
nie °o 'zabrał'73 °’ P°^cia bezpraw-
czv^t« k~7 w to n’e chcę wchodzić, 
Molem .Prawnie, czy nieprawnie.

A , 'danieTO to było nieprawnie. 
cza_sip<^rzona oświadcza dalej, że w 
PowieźPnvłSłUChi'vania komisarz Kru-
pra'-'o użyć bront1’ P°liCja
wfi SroknSialam: prosz? Pana’ ta 
rz«cza o tem *. ° i&St m°j^ 
ni 1 1 c h o w s k i: — Czy pa-
licji gwałtPm8«7 ten sztandar był po- 

Osk»r™ 1 Przernoe9' odebrany? 
nie bv'n mn a: " Nie' Przecież te* 

abv sztnńą.,- °,/'na’ tylko si« Prosiło, Nr.st,;;?; wydan°-
Jbóhki,
Mar

zeznają oskarżeni Pa-
aria B!pn,°n-Ieczna’ Sie‘an Tycner. Łi-elew.czowa i Ekert W«v<™a i Ekert. Wszyscy

usprawiedliwiają swą przypadkową 
obecność w tłumie i potwierdzają na- 
ogół okoliczności, poruszane przez in­
nych oskarżonych. Wszyscy oskarżeni 
stanowczo twierdzą, że policja nie wzy­
wała do rozejścia się, lecz do zatrzyma­
nia się lub cofnięcia.

Oskarżona Biele wieżowa stwier­
dza, że posterunkowy Sobek chciał ją 
przebić bagnetem, na co ma świad­
ków. Ludzie wołali także: „Proszę od­
dać sztandar!“

Pr ze w.: — Mówi „proszę“, „cału­
ję rączki“ może też było?

Oskarżona stwierdza, że protokół 
zmuszono ją podpisać pod groźbą osa­
dzenia w więzieniu.

Po jej zeznaniach zabrał głos adw 
C e 1 i c h o w s k i:

— Wysoki sądzie! W związku z ze­
znaniami osk. Bielewiczowej proszę o 
odczytanie protokółu jej zeznań przed 
sądem.

Prze w.: — Przecież pan obrońca 
może sobie przejrzeć później.

Adw. Celichowski: — Tak, 
wysoki sądzie, ale byłoby mi, w zwią­
zku z pytaniem p. przewodniczącego 
o całowaniu rączek, potrzebne stwier­
dzenie protokólarne zeznania oskarżo­

i

nej, że mówiono w tłumie — proszę 
oddać sztandar, i pytanie p. przewod­
niczącego.

Prze w.: — Ja to odrzucam. Ja 
mam prawo stawiać pytania, jakie u- 
ważam za stosowne. To żądanie jest 
nieistotne.

Obrońca: — Wysoki sądzie! Mo­
jem zdaniem, wszystko, co się dzieje 
na rozprawie, jest istotne.

Prze w.: — Już dosyć. Odma­
wiam tego, proszę siadać.

Po zeznaniach oskarżonych adw. 
Howorka w imieniu oskarżonego Kacz­
marka i adw. Celichowski w imieniu 
wszystkich pozostałych złożyli wnioski 
o powołanie 30 dalszych świadków.

Sąd zarządził przerwę, by prokurator 
mógł zapoznać się z treścią tych wnio­
sków, złożonych na piśmie. Po prze­
rwie prok. Baszkowski oświadcza, że w 
zasadzie nie sprzeciwia się wnioskom, 
prosi tylko o niepodawanie po kilku 
świadków na jedną okoliczność. Sąd 
postanowił wobec tego wezwać poli­
cyjnie na sobotę kilkunastu świadków 
z Krzywinia; powołania zaś innych za­
miejscowych świadków odmówił. Za­
rządzona została przerwa do godz. 17 
po południu.

SŁOMĘ” KINOTEATRKINOTEATR ««,

Dziś, w sobotę dnia 9 listopada najweselsza Premiera sezonu
Najpiękniejsza -wiedeńska komedia muzyczna 

realizacji mistrza W. Turzańskiego

W rolach głównych:
MARTA EGGERTH — ROLF WAŃKA — LEO ŚLĘZAK

HANS MOSER IDA WUST
Muzyka: Fianc szek LEHAR Cudowne piosenki!
Prześliczna treść! Bajeczna inscenizacia! Cygańska muzyka! 
Przezabaw ne sceny! Humor! Wdzięk ! Temperament!

FILM KTÓRY ZACHWYCI I OCZARUJE WSZYSTKICH!

Za fałszerstwa wekslowe
Toruń. (Tel. wł.) Wczoraj przed są­

dem okręgowym odbył się proces przeciw­
ko Edwardowi Stefanowiczowi, właścicie­
lowi zakładów graficznych w Toruniu, o- 
skarżonemu o sfałszowanie i puszczenie 
w obieg 154 weksli na sumę 87.900 złotych. 
Z weksli tych 52 na sumę 24.300 zł zdys­
kontował Stefanowicz w Banku Polskim, 
56 na sumę 35. tys. w Miejskiej Kasie O- 
szczędności, 39 na sumę łączną 22.825 zł 
w niemieckim „Vereinsbanku", 28 weksli 
wydał Zgromadzeniu Sióstr „Dobrego Pa­
sterza“ w Pniewitem, a 7 weksli na 5.500 
zł wystawił różnym prywatnym osobom 
w Warszawie, Krakowie, Kościerzynie i 
innych miastach. Podpisy wystawców o- 
raz pieczęcie firmowe na wekslach Ste­
fanowicz podrabiał osobiście. M. in. sfał­
szował weksle toruńskiej fiłji firmy Ste­
fan Kałamajski.

Przed sądem Stefanowicz przyznał się 
ze skruchą do winy, z płaczem zeznając, 
że popchnęło go do tego krytyczne położe­
nie finansowe. Wobec przyznania się o- 
skarżonego proces, który zapowiadał się 
na dłuższy czas, zakończył się w jednym 
dniu.

* Już po południu sąd ogłosił wyrok, 
skazujący Stefanowicza na 3 łata więzie­
nia bez zawieszenia. Wspólnie ze Stefa­
nowiczem odpowiadał pracownik jego za­
kładów Roman Krajewski, który żyrował 
fałszowane weksle. Krajewskiego jednak 
sąd uniewinnił.

Edward Stefanowicz, który przez dłuż­
szy czas operował fałszywemi wekslami, 
widząc, że znalazł się w sytuacji bez wyj­
ścia, w 6ierpniu ub. roku sam zgłosił się 
do prokuratury i przyznał do przestępstw 
Wiadomość ta wówczas wywołała w Toru­
niu silne wrażenie, Stefanowicz był ogól­
nie znany w społeczeństwie toruńskiein i 
zajmował wiele wybitnych stanowisk. M. 
in. był członkiem rady miejskiej w klu­
bie B. B. (wd.)

Wiadomości potoczne
— * Młodzież Wszechpolska S. S. U. P.

urządza w poniedziałek, 11 bm. o godz. 20 
w lokalu własnym zebranie Referatu Ży- 
dozBawczego z r.ęf. kol. Zygmunta Way- 
są n. t. „Żydzi a bolszewizm“. Obowiąz­
kowa obecność członków M. W., przyję­
tych do organizacji w r. ak. 1934-85.

— * Na cele Tow. Pomocy dla Inteli­
gencji odbędzie się w sobotę, 9 bm. o godz. 
20 dancing-bridge w lokalu p. Jóźwiaka 
przy ul. Fredry (dawniej Dobśkij, na któ­

Kalendarz rzym.-baL
Sobota: Teodora m.

9
 Niedziela: Andrzeja

z Awelinu

I Kalendarz słowiański 
Sobota: Bogdara 

| Niedziela: Ludomira 
Słońca: wschód 7,02 

zachód 18,10.
______ ___Długość dnia 9 g 08^ min.
Księżyca: wschód 15,04 zachód 5,32 

Faza 1 dzień przed pełnią.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Jana Grzybowskiego o godz. 16 

z kaplicy cment.na Górczynie.
TEATRY:

Teatr Wielki: Dziś — „Róża Stambułu“.
(Premjera).

Teatr Polski: Dziś — „Domino“ („Fran­
ciszek z ogłoszenia“). Premjera.

Teatr Nowy: Dziś — „Wiosenne porząd­
ki". j

Komunikat meteorologiczny
Gała Polska miała wczoraj w godzi« 

nach popołudniowych nadal pogodę po­
chmurną z dluiszemi rozpogodzeniami. -« 
Gdzieniegdzie na Wołyniu notowano drob­
ny deszcz. Temperatura była stosunkowo 
wysoka i o godz. 14 wynosiła: 4 st. w Mła­
wie, 5 na Hali Gąsienicowej, 6 st. w Tar­
nopolu i Pińsku, 7 st. w Wilnie i Suwał­
kach, 8 st. w Warszawie i Łucku, 9 st. we 
Lwowie i Gdyni, 10 st. w Poznaniu i w 
Kielcach, 11 st. w Kaliszu i Ostrowie wiel­
kopolskim, 12 st. w Krakowie i Tarno­
brzegu, 13 st. w Cieszynie i Katowicach, 

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora dnia 9 bm.: Nadal pogoda chmur­
na, gdzieniegdzie z drobnym opadem,

i zwłaszcza w godzinach porannych, w cią- 
' gu dnia przejaśnienia. Nocą lekkie przy- 

> mrozki. Dniem temperatura do 10 st
Słabe wiatry przeważnie południowe.

ry uprzejmie zaprasza Komitet Wstęp 
wolny. Bufet własny.

— ‘ Apel powstańców. Tow. Powstań­
ców i Wojaków im. Franciszka Ratajczaka 
Poznań-śródmieście wzywa obywatelstwo 
a szczególnie powstańców wielkopolskich, 
do tłumnego udziału w nabożeństwie za 
dusze bohaterów. Msza św. za dusze śp. 
Franciszka Ratajczaka, jego syna śp. Ery­
ka oraz połegłych i zmarłych powstań­
ców wielkopolskich odbędzie się w koście­
le Farnym w niedzielę, 10 bm. o godz. 9. 
Organizacje uprasza się o udział z poczta­
mi sztandarowemu

— * Pogrzeb śp. Michała Kowalskiego.
Przy licznym udziale obywatelstwa na­
szego miasta odbył się wczoraj pogrzeb 
długoletniego dzierżawcy restauracji w pi­
wnicach ratuszowych śp. Michała Kowal­
skiego. Ostatnią przysługę oddały zmar­
łemu liczne delegacje sztandarowe orea- 
nizaeyj. Kondukt żałobny w otoczeniu 
licznego duchowieństwa prowadził ks. dr. 
Czesław Wędzioch ze Zgromadzenia OO. 
Pallotynów w Chełmnie. Na cmentarzu 
farnym, gdzie odbyło seię spuszczenie 
zwłok do grobu, ną zakończenie obrzędu 
pogrzebowego chór przy kościele ÓO. Je­
zuitów pod batutą p. St. Siedlewskiego 
odśpiewał nastrojową pieśń żałobną, (ki.)

— * Poranienie na ulicy. Na stacji po­
gotowia ratunkowego opatrzono wczoraj 
28-letniego Franciszka Wachowiaka z Go- 
lęcina, którego poraniono na ulicy. Le­
karz pogotowia (68-66) nałożył poranione­
mu bandaż na dużą ranę na przegubie 
nadgarstkowym, (ki.)

— * Zatrucie nieznaną trucizną. Po 
zażyciu 10 tabletek nieznanej trucizny u- 
traciła przytomność 32-letnia bezrobotna 
Marja Piasecka (Zagórze 10). Nieszczęśli­
wą przewieziono do szpitala miejskiego.

— * Wypadki przy pracy. W Państwo­
wym Monopolu Tytoniowym przy ul. Woj­
skowej uległa wypadkowi 29-letnia Kata­
rzyna Jeske (ul. Marsz. Focha 95). Do­
tkliwie poranioną rękę opatrzyło pogoto­
wie ratunkowe (66-66) i przewiozło p. Je­
ske do dotnu. — Na terenie prac, prowa­
dzonych przez wodociągi miejskie na 
Dębcu przytłoczył jakiś ciężar 28-letnie­
go Walentego Konikowskiego (uł. Łąko­
wa 16). Z powodu obrażeń ogólnych 
przewieziono p. Konikowskiego do szpita­
la miejsKiego. (ki.)

— * Wypadek uliczny. Wskutek upad­
ku na ulicy złamał nogę w podudziu 52-let- 
ni pracownik kolejowy Stanisław Bon- 
wiak (ul. Kolejowa 33). Przywołane po­
gotowie ratunkowe nałożyło szynę i prze­
wiozło go do szpitala kolejowego, (kl.j

Kulą w płot (2)

„NASI“ ZAGRANICA
Opowiadałem państwu kiedyś, jak 

to w Seyilli nabyłem za dwa pesety 
(jeden złoty i groszy czterdzieści) kra­
wat z blaszkami, model „Karioka“. —- 
Flistorja ta miała jeszcze zabawny epi­
log.

Tuż przed wyjazdem z Sevilli krę­
ciliśmy się przed hotelem, by złowić 
jeszcze kilka wrażeń, zanim opuścimy 
to wzorowe miasto.

I znów przystąpił do nas jakiś Hi­
szpan z krawatami; Hiszpan, który — 
o dziwo! — znał nawet język francu­
ski.

— „Niech pan go trochę zagada!*’
— mówi do mnie Wit — „narysuję go
— to taki typ prawdziwego Hiszpana.“

I wyjął szkicownik.
Rozpocząłem z Hiszpanem rozmot.

wę; wytłómaczyłem mu, że już posia­
dam egzemplarz „Karioki“ i że ten 
mi na bieżący sezon wystarczy. Hi­
szpan spytał się, jakiej jestem naro-

dowości. A gdy mu powiedziałem, że 
przyjechałem z wycieczką polską, 
twarz jego zaczęła się rozjaśniać. I 
»•typ prawdziwego Hiszpana“ zapytał 
radośnie:

— Ach — dann sind Sie jiddisch?!
Gawęcki w ponurem milczeniu 

schował szkicownik...
— Ich bin nicht jüdisch, — odpo­

wiedziałem, — aber vielleicht Sie?
A na to „Hiszpan“ wyprężył się z 

grandezzą i dumnie odparł:
— Jech bin türkisch- jiddisch!!!
I pokazał mi paszport. Był rzeczy­

wiście tureckim poddanym, co mu nie 
przeszkadzało, że nazywał się Aron 
Perlmutter. Przyjechał do Sevilli 
(wszystkie wizy w porządku!), by 
sprzedawać krawaty „Karioka“ — po 
dwa pesety sztukę...

Uwierzyłem wówczas, że sprzeda­
wanie krawatów jest w Hiszpanji co- 
najmniej tak dobrym interesem, iak 
u nas pisanie. J

ARTUR MARJA.



TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś, w sobotę premjera znanej na ca­
łym świecie operetki Leona Falia p. tyt. 
„Róża Stambułu“. Operetka ta otrzymuje 
na scenie Teatru Wielkiego pierwszorzęd­
ną obsadę z pp. Marją Kisielewską i Ma- 
rją Kaupe w głównych partiach. Kierow­
nictwo muzyczne kapelm. Wiktor Buch­
wald, reżyser Bolesław Korski, nowe de­
koracje Zygmunta Szpingiera. W' akcie II 
tańce układu Maksymiliana Statkiewicza 
w wykonaniu primabaleriny Zofji Gra­
bowskiej, Zwolińskiego, Sawickiego, oraz 
corps de balet.

W niedzielę o godz. 20 uroczyste przed­
stawienie w rocznicę Święta Ńiepodlego- 
ści „Straszny Dwór“ St. Moniuszki. Ob­
sadę tej opery tworzą następujący artyści 
■pp.: Halina Dudiczówna, dr. Wanda Roess- 
ler-Stokowska, Marja Janowska-Kopczyń- 
ska, Antoni Gołębiowski. Roman Wraga, 
Zenon Dolnicki, Karol Urbanowicz, Jan 
Gruszczyński i Antoni Warchalewski. — 
Kierownictwo muzyczne dyr.. dr. Zygmunt 
Latoszewski, reżyser Karol Urbanowicz.

W poniedziałek teatr nieczynny.
I Poranek symfoniczny

odbędzie się w niedzielę, dnia 10 bm. o 
godz. 12,15 w Teatrze Wielkim. Dyrygent 
dyr. dr. Zygmunt Latoszewski, solistka 
Juliette Aranyi — fortepian.

Z Teatru Polskiego
Dziś premjera ostatniej nowości scen 

europejskich, która dotąd nie była grana 
w Polsce, wyborna komedja „Domino“ 
(„Franciszek z ogłoszenia“).

W niedzielę o godz. 12 poranek poety 
lwowskiego Henryka Zbierzchowskiego, o 
godz. 15 po cenach do połowy zniżonych 
krotochwila muzyczna „Nowy Don Ki- 
szot". ' "

Z Teatru Nowego
Dziś i jutro grana będzie ciesząca się 

sukcesem artystycznym i wielkiem powo­
dzeniem u publiczności arcywesoła, po­
godna, nadzwyczaj wesoła, pełna świetne 
go humoru i dowcipu, lekka komedja p. t, 
„Wiosenne porządki“, w koncertowo zgra­
nej obsadzie głównych i drugoplanowych 
ról.

Jutro, w niedzielę na popołudniowem 
przedstawieniu po cenach do połowy zni­
żonych dana będzie ciesząca się niezmien- 
nem a nadzwyczajnem powodzeniem, zna­
komita komedja L. Bus-Fekete „Trafika 
pani generałowej“ w premierowej obsa­
dzie zespołu z p. Koronkiewiczówną, świet­
ną odtwórczynią głównej roli.
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Bazylika św. Antoniego w Padwie. (Do korespondencji na str. 2-giej).

Feralny dzień firmy gdyńskiej
jPoełckiej katastrofie jednego samochodu firmy nastąpiła 

ies&ctse ciążs&a katastrofa drugiego anta

G di y n i a. (Tel. wł.). Piątek był fe­
ralnym dniem dla firmy gdyńskiej 
Welz, przez niezwykły zbieg katastrof 
obu samochodów ciężarowych tej fir­
my. Samochód ciężarowy, prowadzo­
ny przez szofera Lubeckiego, został w 
Gdańsku przy Adolf Hitlerstrasse naje­
chany przez tramwaj. Ciężarówka do­
znała uszkodzeń, a szofer odniósł cięż­
kie poranienia i przewieziono go do

szpitala. Dla zabrania towaru z uszko­
dzonego wozu, wysłano z Gdyni drugi 
samochód ciężarowy, prowadzony przez 
szofera Ścigowskiego. W drodze po­
wrotnej samochód) ten, z niewiadomych 
dotychczas przyczyn, tuż po przejecha­
niu granicy polsko - gdańskiej najechał 
na drzewo przydrożne i rozbił się do­
szczętnie. Szofer tego samochodu po­
niósł śmierć na miejscu, (p)

„Jlustracja Polska* 
przynosi

ciekawe zdjęcia sportowe

Wywóz drzewa do Niemiec
Warszawa. (Tel. wł.). Polsko- 

niemiecka umowa handlowa przewidu­
je wywóz drzewa polskiego do Niemiec 
na sumę 39.2 milj. złotych w ciągu roku. 
Największą pozycję w eksporcie drzewa 
stanowią materjały tarte. Wynoszą one 
31A procent, co stanowi wartość 12,7 
milj. złotych. Poza globalną sumą, ob­
jętą kontyngentem, przewidziany jest 
eksport pewnej ilości dykty. Najsłab­
szą pozycją w tegorocznym kontyngen­
cie wywozowym do Niemiec zajmują 
kopalniaki i podkłady kolejowe. Kon­

tyngenty eksportowe drzewa będą mo­
gły być wykorzystane z korzyścią dla 
polskiego przemysłu drzewnego, o ile 
odbywać się będą właściwe rozrachunki 
clearingowe pomiędzy Polską a Niem­
cami. (w)

Wielki polar pod Gdańskiem
Gdańsk. (Tel. wł.). Ubiegłej no­

cy we Wrzeszczu pod Gdańskiem wy­
buchł pożar w fabryce Berendta, który 
zniszczył wszystkie zabudowania fa­
bryczne. Straty obliczają na 200 tysięcy 
złotych, (p)

Ciepłe trykoty damskie, męskie, dziecięce!
Ciepłe pończochy, ciepłe skarpety, ciepłe rękawiczki.

Wszelkie towary są pierwszej jakości. W żadnym wypadku 
nie prowadzą drugich gatunków lab towarów wybrakowanych.
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OTYŁOŚĆ osłabia serce
Zioła Magistra Wolskiego „DEGROSA“ zawierające jod orga­

niczny, znajdujący się w morskiej roślinie Yahanga, pobudzają 
organizm do spalania nadmiernego tłuszczu. Stosuje sie je prze­
ciwko otyłości i nie wymagają one specjalnej djety. Zioła ze znak, 
ochr. „DEGROSA“ do nabycia w aptekach i drogeriach. Wy­
twórnia Magister B. Wolski. Warszawa. Złota 14. nr 16 382

Lekorz-dentysto
ROMAN ERBRICH 
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RECENZJE KINOWE
Kino „Gwiazda“ wyświetla film ty,, 

tyt. „Mała Mateczka“. Przed kilku V? 
ledwie tygodniami oglądaliśmy na ekra 
nie „Słońca“ tę prawdziwie uroczą kotn," 
dję. Franciszka Gaal, w tytułowej roi¡ 
pensjonarki, która mimowoli zaadopt«' 
wała cudze jakieś dziecko, czaruje tu pm 
bliczność wdziękiem i miłym głosikiem 
rozśmiesza miłym humorem w kapitał 
nych, zabawnych scenkach. Film ma du" 
żo komizmu, podszytego jednak wzrusza" 
jącym sentymentem, co nasuwa analogi 
z filmami Chaplina. Spędza się na nitn 
miłe i wesołe chwile, (ver.)

Kino „Gong“ wyświetla film pod tvt 
„Czterech dżentelmenów“1. W treści pola 
czone są kilka rodzajów filmowych' tro 
chę dramatu, trochę komedji, troche 
wanturniczych przygód. Kompanię czte^ 
rech kawalerów, gruntownie uprzedzo 
nych do płci pięknej, rozbija młoda dziew­
czyna, rozkóchńjąc ich wszystkich w so­
bie. Ale ponieważ tylko jeden z nich jest 
młody, dzielny i przystojny, więc pozo. 
stałym przypada rola opiekunów i pocie 
szycieli, gdy pomiędzy młodymi dochodzi 
do konfliktów. Akcja jest barwna, uroz­
maicona i ciekawa. W rolach głównych 
widzimy Mary Brian, George 0‘Brien i Ii 
Mundina. (ver.)

GIEŁDA WARSZAWSKA
® dnia 8. 14. 1006 r.

Dewizy:

kup.trans. sprzed.
Beitgja 89.73 89.96 89.50
Holandja 360.85 361.75 359.95
Londyn 26.17 26.30 26.04
iN-owy Jork kabel 5.315^8 5.34 5/8 5.28 5/8
(Paryż 35.02 35.10 34.92
Prasa 21.97 22.02 21.92
iSztokhotai 135.00 135.65 134.85
iSzw ajear ja 172.80 173.23 172.37

Obligacjo I papiery wartościowe:
8% poiż. budowlana a B a a B 0 40.-=
5% pmż. konwere. 5 e Q B 0 e 6 66.—
6% poż. dolarowa e a B a a 0 6 77.75
4% pot. premaj. doi. , 3 a a a B Ö 54.75
7% poż. stabiliz. . s a B s B 3 3 61.25

w drobnych . , a S • a B B 6125
Tendencja nieco mocniejsza.

Akcje w zlocie?
Bank Polski . . a a a g 6 a 3 9550
Silą i Światt© 3 , s a a B 5 a B 26.-
Węg iel . a a a 3 S 6 B D a a 1450
Modrzejów . s s 6 e B B a B 3 4.-i
Starachowic© , , 3 b 32,-3

Tendencja niejednolita.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w oßobie Antoniego 
Leśniewieza w Poznanin.

Bezsenność wyniszcza oryontzB
Zioła Magistra Wolskiego PASIVEROSA“ ^rajw 

znaną roślinę egizotyczną, o ..ybitnych ^nburżcnhcych Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej), ImoíM M-hwron cych Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej). .Łagodzą one raburonia 
systemu nerwowego (nerwice serca, bóle i zawroty
niepokoju, histerje) i sprowadzana 
względu na swe , łagodne działanie,
wpływów ubocznych, moga być stosowane, bez J®**7 L . 
czajenia, przez wszystkich bez różnicy wieku. Zioła ze zn fc 
„PASIVEROSA“ do nabycia w aptekach s drogerjach. VvytwOT 
Magister E. Wolski, Warszawa, Złota 14, _____ -

PRZED ZIMNEM
Tysiące okien zabezpieczono uszczelniaczem z gamy poro­
watej MORMIT. Jedyny trwały i tani uszczelniacz. 
Bezpłatne prospekty do otrzymania w każdej drogerj*-

MORMIT. Warszawa, Marszałkowska 118 ffl-ŁTg2(

Nagłówków słowo (tłusto) 28 groszy, każde 
dalsze slow© 15 groszy, 5 liesb = jedno słowo, 
i, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie ni« może przekraczać 160 słów, w tem 

. 5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzyklad: n 3S95, s 21 OS, < 
i t d. = 1 słowo. .

Drobne ogłoszenia w dni powszedni« 
się de godz. 11,10, w soboty i dm

teczne przyjmuje się da geds.

Kawaler
lat 36, na sta i ej posadaie poszu­
kuje panny, lat 18—23. 4.000,—
ceł matrymonialny. Oferty Ku» 
rjer Poznański zdg 64 664

Futra
najmodniejsze fasony, ceny naj- 
niiź&ze reparacje — przeróbki', — 
wykonuje pierwszorzędnie Maga­
zyn Fu* er

Królikiewicz 
tylko Podgórna 8.

Pg 6995-45,298

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, ostrów wieft^

Gęsi
świętomarcińskie

Sarninę
ora» wszelki

drób — dziczyznę
poleca tanio

W. Kabacińskł
Delikatesy, Aleje Marcinkow­
skiego &» tel. 33-83, zdr 64 845

Dywan
perski 3,69X2,50 m Tebris, rów­
nież mirty do sprzedania. .'(Wy­
spiańskiego 12. m. 3. zdg 64 401

Skład
papieru, ruchliwa ulica, śródmie­
ście sprzedam »powodu wyjazdu. 
Oferty Kur jer Po-znaiteki

zdg 64 405
J.

Futro
karakułowe jak nówe korzystnie. 
Wierzbiecice 55, m. 7.

zdg 64 410
Rad jo

3 lampowe Philipsa, prąd stały, 
Grunwaldzka 13. m. 8.

zdg 64 488

12. DO WYNAJĘCIA

pokoje kuchnia 50, objęcie 600 
urzędnikowi gospodarz Umiń­
skiego 24/7 godz. 1. p 2640

„Informator**
poleca mieszkania, 
(dom ogrodowy).

Skarbowa tí 
zdg 60 893

26. SZUKA POSADY

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Krawcowa
tania szuka posady po' domach. 
Wierzbięciice 35, m. 9.

zdg 64 421
Młynarz

czeladnik młynarski .po wojsko­
wości poszukuje posady. Miejsco­
wość obojętna. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 64 423 

Posługi
poszukuję. Oferty Kurjer Pozn 

zdg 64 483

Panienka J ®ziewcz^n-a/J:ka p<>nawskroś uczciwa, inteligentna, do wszystkiego na wiess^ńgjj
prowincja, szuka posady począt- sady. Qferty J^urjer 
kującej do składu piekarskiego, zagoi on
kiosku. Złoży 50 zł kaucji. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdg 64 394

Młodszy
uczciwy religijny z dobremi świa­
dectwami poszukuje posady por­
tiera, woźnego, kaucja bankowa 
500 zł. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 64 550

Krawcowa
w dom 2,— szuka posady. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 64 582

Panna
do dzieci ładnie haftuje szuka po­
sady. Miejscowość obojętna, Ofer-K ' "

Pierwszy raz
Poznaniu „ 4 Dżentelmenów ° 
z Georgiem O Brienem 
„Gong“. ___ Ł—

Córka
generała Pankratova

Polski areyf’lm ,,
do niedzieli 

nieodwołalnie
Sfinks". z'iŁ ”

D lir na miesiąc listopad 19«« r. za oba wydania razem w Poznaniu
rrzedpiata 7 w ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zł 3,50. z odnoszeniem do
_________ *L_______ domu w Poznaniu zł 3,70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zł 4,14. kwartalnie zł 12,40 pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7,50, w innych
krajach zł 9,50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

cl a ®,a a^ronie 6-łamowej 25 gr., na stroAię 4-łamowej 
\_/QflOSZema redakcyjnego 60 gr, n® stronie czwartej (lub piątej) 200 Sr
---- -------------------- drugiej (lub trzeciej) 120 gr. przed wiadomościami P°i°,ci g0% ni"t
od l-!amowego milimetra. Ogłoszeni® skomplikowane oraz z Zastrzeżeniem miej» "wypadkacn 
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nJŁ'y , ■ przedśw;a- 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do g. 1) 1 Pi 100 slow
teczne do godz. 11.00, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia najw^<n(c(’ mie<i,zytoa z. ii. w, więssw uiuzej weuiug możności, uroone „x,,n;ce mis’1,"-'
w tem 5 nagłówk.): słowo naglówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo la gr. ¿a r ^pgwiada. 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo 7VstoŚci-

W wydaniach wielkoświątecznycb i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej^ uroc 20<)li9 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, «-7«, 33-07, 35-24, 35-25. 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 3o-24 i 40-72, P. K. U. vo- --- ---------
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